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P re n u m e ra ta  „P o sl '~pu“ w ynosi •
w Austryi: rocznie. . . . kor. 10'—

„ pobocznie . . kor. 5'—
,  kwartalnie . . kor. 250

Za g r a n i c ą :  
w Niemczech: rocznie . . kor. 12’— 
w  innych państwach: rocznie kor. 15'— 
w Krakowie: rocznie . . . kor. 8’—

„ kwartalnie . kor. 2-—
z dostawą do domu rocznie kor. 10'—

Numer pojedynczy kosztuje 6 hal.
R tk lM M cye otwarte .4  wolne od opłaty pocztowe).

P r e a a a e r a t t  oraz wazelkie koreapondencye nadsyłać 
należy pod adresem :

Redakcya i Administracya „Postępu"
Krakćw, ni. iw . Tomasza 87. (Doai robotniczy)*

Pismo ctirześcijańsko-socyalne.
Wychodzi we wtorek, czwartek i sobotę. „Postęp“ redaguje Komitet.

Biura Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 9—12 przed południem z wy­
jątkiem niedziel i świąt i od godziny 
— - 4—7 po południu. = ^ =

O głoszenia (inseratył przyjmuje kiero­
wnik tego działu p. Stefan R o g a l s k i  
w biurze Administracyi ,.Postępu“ od 

godz. 10—11 przed poł.
C ena o g ło s z e ń :

Zw yczajne ogłoszen ia  za  w iersz szpaltow y drobnym  
drukiem albo jego  m iejsce 20 halerzy . W iadom aści 
prywatne u m ieszczone po zap iskach  k ronikarskich  
i  w „N adesłanenr za jeden w iersz d robnym  dru­
kiem  30 hal. — O głoszenia na innych  miejscach  
lub ogłoszenia cało roczne pod ług  osobnej umowy.

Redakcya rękopisów nie zwraca. — Nie­
opłaconych listów nie przyjmuje. Bez­
imiennych wiadomości nie uwzględnia.

Zmiana adresu 20 halerzy

OD WYDAWNICTWA.

Mamy nadzieję, że wszyscy polscy, chrześci­
jańscy Obywatele Rękodzielnicy, Robotnicy i t. d., 
którym dobro własne, jak niemniej moralne zdro­
wie narodu leży na sercu, poprą naszą akcyę 
szczerze i coraz liczniej będą się wpisywali w po­
czet naszych prenumeratorów. — Warunki prenu­
meraty uwidocznione w nagłówku pisma.

Pierwsze pociski padły!
Dziwiło niejednego, dlaczego socjalna demo­

k ra c ja  mając tak  znaczną liczbę posłów w parla­
mencie austrjack im  nie zaw jła  dotjckczas jak  
stado h jen  na nutę nienawiści r e l i g i j n e j .  T ru­
dno b jło  przypuścić, b j  oni odstąpili od swego 
programu i nie chcieli k rz jw d j ludzkiej, podepta­
nia wszelkich ś w i ę t o ś c i  r e l i g i j u j c h .  Jednak 
nie trzeba b jło  długo na to czekać, nadarzyła im 
się oto sposobność:

W iec katolicki, jak i się o d b jł przed paru dniami 
w W iedniu, a zwłaszcza przemówienie dra Luegera 
•  zażjdzeniu uniw ersytetu wiedeńskiego, poruszał 
to cuchnące gniazdo opętańców czerwonych do 
głębi, bo rozchodziło się o ż y d ó w !  Podniósł 
się krzyk i wrzask z ich strony taki, że aż spra­
wa oparła się o parlam ent i tu  rozpoczęła się 
rozgrywać taka  oto scen a :
Ifa czoło wysunęli się najpierw zwolennicy ma­
sońskich dążeń, zwani liberałami i ich imieniem 
poseł M assaryk postawił w parlamencie, nagły wnio­
sek skierowany przeciw Luegerowi za wiecowe 
przemówienie. W ślad za nim poszli natychm iast 
socjaln i demokraci i podniósł się alarm do ataku 
z ich strony na chrześcijaństwo, k tóre w ich mnie­
maniu ma tamować rozwój w nauce i zażądali od 
parlam entu, by się oświadczył za wyrzuceniem 
wydziałów teologicznych z uniwersytetów całko­
wicie i zakazem przyjmowania egzaminów teolo­
gicznych (doktoratów) a natomiast, by otworzył 
na oścież bramy ludziom niewiary i liberalizmu 
zżyd/iałego.

I  niestety  — prezes Koła polskiego, przy­
wódca narodowo-demokratycznego stronnictwa, dr. 
# ł ą b i ń s k i ,  złożył oświadczenie, że godzi się 
na wniosek M a s s a r y k a ,  poparty przez so c ja l­
nych demokratów, uczynił zaś to ze względu na 
żydów, których ma i chce mieć jeszcze więcej w 
swym obozie. Chrześcijańsko-socyalni natomiast 
oświadczyli się za wnioskiem M assaryka jedynie 
dlatego, by przy obradach nad tym  wnioskiem 
dać soeyalnym demokratom porządne cięgi.

Ośmieleni wynikiem głosowania socyalni-de- 
mokraci poszli jeszcze dalej i zapowiedzieli, że 
wkrótce wystąpią z wnioskiem rozdziału Kościoła 
od państwa, by ja k  we F rancyi wszcząć religijną 
wojnę. I  nie wiadomo, jak  znowu wtedy uczyni 
narodowy dem okrata Ćrłąbiński ze swem Kołem 
polakiem. W  każdym razie stwierdzić należy fakt, 
iż nasze Koło polskie, którego ster uchwycili w 
swe ręce zwolennicy narodow o-liberalnego kie- 
rnnku, stoi twardo nadal przy obronie interesów 
żydowskich, a nie śmie stanąć w obronie chrze­
ścijaństwa i do niego otwarcie się przyznać Na­
tom iast socyalni demokraci odkryli swą przyłbicę 
już na dobre i wyznali publicznie, iż kłamali bez­
czelnie, kiedy staw ali na zgromadzeniach przed 
chrześcijańskim ludem i wypierali się wszelkiej 
nienawiści religijnej. Teraz zdobytą podstępem 
i rozbojem siłę w parlamencie, zw racają najpierw 

^przeciw katolickiemu Kościołowi i jego rtlig ii. 
Padły  tedy pierwsze pociski, wzywając wszyskich 
chrześcian do czujności przed zbliżającą się burzą, 
do której gotować się musimy wszyscy, my Po­
lacy, choćby tego nie życzyli sobie zżydziali i na­
rodowi liberali ze względu na żydów.

KONFERENCYA
delegatów robotników hutniczych

z Galicyi i Śląska.
i i i .

Wnioski delegatów.
Po półgodzinnej przerwie, poświęconej poro­

zumieniu się delegatów, przystąpiono do następ­
nego punktu porządku dziennego: wnioski dele­
gatów. Ze względu na wielką ilość poszczegól­
nych wniosków, w ostateczności bardzo sobie po­
krewnych, postanowiono ułożyć pewne zasadnicze 
rezolucye, na k tćreby  robotnicy wszystkich but zgo­
dzić się mogli i k tóre byłyby zasadniczo wyrazem 
żądań robotników hutniczych, rezerwując sobie na­
turalnie w pojedynczych wypadkach, odnośnie do 
poszczególuycb zawodów wolną rękę. Z zasadni­
czych więc rezolucyi zebrani delegaci uchw alili: 

W sprawie organizacyi.
Uznając jako zasadę w ruchu robotuiczym, 

że tylko organizacja zawodowa, oparta na zasa­
dach chrześcijańskich i narodowych, zdolną jes t 
podnieść robotnika wogóle z dotychczasowego ma- 
teryalnego ucisku i nędzy, dążyć będziemy do 
tego, żeby wszystkich chrześcijańskich robotuików, 
pracujących na terenie objętym - przez „Polski 
Związek zawodowy chrześcijańskich robotników" 
z siedzibą w Krakowie, skupić w tymże „Związku" 
do pracy dla wspólnego dobra warstwy robotniczej.

W sprawie podniesienia płac.
Zważywszy ogólną drożyznę i ciągłą tenden- 

cyę do podnoszenia cen wszelkich do życia środ­
ków, ż ą d a m y  i w tym  kierunku podejmiemy w 
najbliższym czasie s ta ran ia , celem wyrównania 
budżetu robotnika i umożliwienia temuż prowa­
dzenia ludzkiego życia, podwyższenia stosownego 
p ł a c  robotników hutniczych. (Szczegółowe okre­
ślenie podwyżki odkładamy do staw ienia sformu­
łowanych żądsń przedsiębiorców).

W sprawie skrócenia czasu pracy.
Zważywszy, że praca przy piecach (w hutach) 

wogóle je s t zajęciem szczególnie wyczerpującem 
siły i zdrowie robotnika, a przytem ogromnie nie­
bezpieczną, domagamy się w tych działach zapro­
wadzenia w jak  najkrótszym  czasie 8-godzinnego 
dnia roboczego, z 3-razową zmiauą robotników 
w ciągu doby. D la robotników, zajętych w innych 
oddziałach, n. p. w walzwerkach i t. d. żądamy 
10-godzinnego dnia roboczego, t. j. od 7 rano do 
6 wieczór, z j e d n o g o d z i n n ą  p r z e r w ą  n a  
o b i a d .

W sprawie ubezpieczenia.
Zważywszy, że przemysł hutniczy dostarcza 

największą w kopalniach ilość wypadków, mniej 
lub więcej czyniących robotników niezdolnymi do 
dalszej pracy, zważywszy ogromną liczbę wypa­
dków śmiertelnych, które pozbawiają rodzin ojca 
i żywiciela zważywszy dalej, że obecne zabez­
pieczenie na czas choroby je s t w ogromnej swej 
części wprost urągowiskiem z nędzy robotników, 
zważywszy w końcu, że robotnicy na starość po­
zostawieni są na pastwę głodu, domagamy się 
i wzywamy wszystkich posłów bez różnicy stron­
nictw politycznych, żeby podjęli jak  najprędzej 
akcye celem przyspieszenia zapowiedzianej przez 
rząd ustawy wprowadzającej zabezpieczenie na 
starość i na wypadek niezdolności do pracy, oraz 
ujęcie i zreformowanie dotychczasowych ubezpie­
czeń. Zanim jednak wejdzie powyższa ustawa 
w życie, domagamy się ubezpieczenia od wypa­
dków ; koszta ubezpieczenia tego ponosić ma przed­
siębiorstwo. Żądamy również z ubezpieczeniem od 
wypadków, reform y w kasach chorych 3 brackich, 
podawania zarządom kas przez przedsiębiorstwa 
faktycznego stanu zarobków robotników ja k  ró­
wnież tak w kasach brackich jak  i chorych wy­
dawania książeczek robotnikom na żądanie tychże 
bezpłatnie.

W sprawie odpoczynku niedzielnego.
Zważywszy obowiązek religijny, zaw arty w 

przykazaniu Boskiem jak  i fizyczną stronę życia ro­
botników, żądamy usilnie zupełnego spoczynku nie­
dzielnego i świątecznego, wynoszącego najmniej 
36 godzin.

W  nadzwyczajnych wypadkach, gdzieby zu­
pełny spoczynek obecnie nie był absolutnie mo­
żliwym z różnych z a s a d n i c z y c h  powodów, do­
magamy się ograniczenia godziu pracy w niedzielę 
i św ięta do możliwego minimum.

W sprawie terminów wypłat.
Zważywszy wielką liczbę różnego rodzaju nie­

dogodności dla robotników wynikających z obe­
cnych terminów wypłat, żądamy (co je s t bez s tra t 
dla przedsiębiorców) zaprowadzenia w ypłat regu­
larnie co 28 dni, podobnie mają być wypłacane 
zaliczki (Vorszus). W szelkie w ypłaty m ają się od­
bywać w lokalach odpowiednich, a nie na po­
dwórzach i t. p.

W szystkie powyższe rezolucye zebrani dele­
gaci uchwalili jednogłośnie. Prócz tych najw a­
żniejszych, uchwalono domagać się W ydziałów ro­
botniczych, ludzkiego obchodzenia się z robotni­
kami, wystawiania na widok publiczny sprawozdań 
z kas chorych i brackich i wiele innych drobniej­
szych spraw, które w żądaniach stawianych przed­
siębiorcom będą szczegółowo uwzględnione, a któ­
rych tutaj ze względu na szczupłość miejsca przy­
taczać nie możemy. Po uchwaleniu tych wszystkich 
wniosków przystąpiła konferencja do następnego 
punktu porządku dziennego. (Dok. nast.)

Sprawa robotnicza w Rosyi.
Gdy na Zachodzie prawie we wszystkich pań­

stwach robotnicy odóawna mają możność oddzia­
ływania na rozwój prawodawstwa fabrycznego, 
w Rosyi system polityczny rządu rosyjskiego s ta ­
wał zawsze na przeszkodzie prawidłowemu rozwo­
jowi ruchu robotniczego i zdobyczom klasy rob >- 
tniczej w dziedzinie prawodawstwa. Społeczeństwo 
było do niedawna całkowicie usunięte od spraw 
państwowych, a system biurokratyczny nie mógł 
zrozumieć i zaspokoić żywotnych potrzeb warstw  
robotniczych.

Przem ysł rosyjski szedł daleko w tyle za prze­
mysłem europejskim, to też fabryczne prawodaw­
stwo powstaje w Rosyi znacznie później, niż w in­
nych państwach europejskich.

Dopiero w epoce reform liberalnych za Ale­
ksandra I I  powstaje specyalna kom isja w celu 
dokładnego zbadania stosunków fabrycznych i wy­
pracowania odpowiednich norm prawodawczych. 
Ale nim komisya ukończyła swe prace, w sferach 
rządowych powiał w iatr reakcyjny — i żaden 
z projektów nie został wcielony w życie. W  pra­
wodawstwie fabrycznem następuje długa, prawie 
20-letnia przerwa.

Dopiero w latach niedawnych pod wpływem 
żywiołowych zaburzeń robotniczych rząd bierze 
się do prawodawstwa fabrycznego.

W r. 1882 zostało sporządzone prawo na k tó­
rego mocy była zabroniona praca dzieci w fabry­
kach do la t 12: jednocześnie była powołana do 
życia inspekcya fabryczna, ale w składzie bardzo 
ograniczonym. W  trzy  la ta  potem następuje w prze­
myśle rosyjskim dość poważne przesilenie i wy­
buchają silne zaburzenia robotnicze.

W  roku 1886 rząd wydaje „Specyalne prze­
pisy o organizacyi nadzoru nad zakładami prze­
mysłu fabrycznego i o wzajemnych stotunkach fa­
brykantów i robotników". Jednocześnie z tern od­
bywała się reorganizacja inspekcji fabrycznej. 
W  roku 1897 rząd ustanawia (po zaburzeniach fa- 
bryoznych w r. 1896) maksymalny dzień roboczy — 
wyłączając' czas, potrzebny na obiad, spoczynek 
i t. d. — ID /2 godzin w dui powszednie.

Jednakowoż robotnikom nie wolno było łą ­
czyć się w stowarzyszenia, podczas gdy związki fa­
brykantów (syndykaty) były nawet popierane przez

I W N  HEBLI SZCW M l LW U
1  Kraków, ul. Szpitalna 34, naprzeciw teatru. Nr. tel. 738. 
—

poleca w wielkim wyborze kompletne u r z ą d z e n i a  pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p.

Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, 
chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp.
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rząd. Fabrykantow i za niedotrzymanie umowy 
z robotnikiem zagraża w najgorszym razie podług 
praw a rosyjskiego S00 rublowa kara  pieniężna, 
robotnik za samowolne przerwanie pracy przed 
umówionym term inem  — 1 miesiąc aresztu.
T il§ W  fabryce prawo państwowe było niepodziel- 
nie po stronie fabrykanta.

Pozostawała jedyna instaucya, gdzie robotnik 
mógł szukać obrony, a taką  instancyą była inspe- 
kcya fabryczna, organ powołany do nadzoru nad 
ścisłem wykonaniem zobowiązań umowy rob itników 
i fabrykantów. Na początku inspekcya fabryczna 
cieszyła się pewnem zaufaniem robotników. Ale 
zakres jej kompetencyi był bardzo ograniczony, 
a sama zasada jpj działalności fałszywą i szkodli­
wą w założeniu. Iuspekcya przy najlepszych naw et 
chęciach nic nie mogła zrobić dla robotników. S to ­
pniowo rząd zaczyna narzucać inspekcy i obowią­
zki policyjne; okólnikiem z roku 1896 inspekcyi 
było polecone śledzić agitacyę polityczną wśród 
robotników i w razie jej wyjsrycia natychm iast 
donosić odpowiednim władzom adm inistracyjnym ; 
nieco późuiej włożono obowiązki cenzorów książek 
d la robotniczych bibliotek fabrycznych. Naturalnie 
narzucenie inspekcyi fabrycznej fnnkcyi policyjuych 
było zabójczem dla jej powagi w oczach robotników.

Rola inspekcyi fabrycznej w zatargach po­
między robotnikami a pracodawcami zeszła do 
roli biernej. Robotnik, przekonawszy się, że ręka 
sprawiedliwości szczęśliwie zawsze omija fabry­
kanta, chw ytał się swej ostatniej broni — strejkn 
i wystaw iał cały szereg żądań. I  znów inspekcya 
fabryczna w myśl licznych okulników, winna była 
przekonywać robotników, że g w a ł t a m i  nic nie 
zrobią i nawoływać ich do rozpoczęcia pracy, a 
dopiero po rozpoczęciu pracy rozważyć ich żą­
dania.

Nowy kurs ruchu robotniczego, a szczególnie 
zaburzenia w roku 1896, — obudziły żywy niepo­
kój. W ybitn iejsi działacze biurokracyi składają 
rządowi „zapiski14. W szystkie te  memoryały mniej 
więcej zgodnie stw ierdzają fak t ciężkich i nie­
normalnych warunków bytu robotników oraz za­
w ierają ogólnikowe wskazówki co do reform, któ- 
remiby się dał załagodzić ostry charakter ruchu 
robotniczego; je s t mowa o potrzebie skrócenia 
dnia roboczego, o konieczności związków robotni­
czych, o szerzeniu rzetelnej oświaty wśród robo­
tników, o ukróceniu samowoli adm inistracyi fa­
brycznej, o ustanowieniu minimum pracy zarob­
kowej, o rozciągnięciu na fabrykantów  artykułów  
kodeksu karnego — aż do nbezpieczenia robotni­
ków włącznie.

W iosną 1905 roku rząd organizuje we wszy­
stkich guberniach zjazdy fabrykantów  pod prze­
wodnictwem gubernatorów. Do tego czasu fabry­
kanci mieli dosyć sposobności, aby się przekonać, 
że w skutek braku reform w stosunkach fabry­
cznych idą prostą drogą do zgnby i dlatego dużo 
zjazdów wypowiada się za grnntownemi reform a­
mi. Do podobnych wniosków przychodzi zwołany 
w tym  samym roku w P e te rs lu rg u  zjazd s ta r­

szych inspektorów fabrycznych, naw et Kom itet 
ministrów 12-go lutego 1905 roku postanowił 
niezwłocznie przystąpić do gruntownego zrefor­
mowania stosunków fabryczuych — ale już było 
zapóźno: w krótce nastąpiły wypadki, k tóre prze­
konały wszystkich, że ruch robotniczy tak  się 
ziósł z ogólnem przesileniem politycznem, że go 
można załagodzić j e d y n i e  d r o g ą  z r e f o r m o ­
w a n i a  c a ł e g o  u s t r o j u  p o l i t y c z n e g o  
p a ń s t w a .

Obecnie polityka państwowa stauęła na pun­
kcie m artwym  — a wraz z nią prawodawcze re­
formy w zakresie sprawy robotniczej.

Dobczyce.
W  Dobczycach ubiegłej niedzieli urządziło To­

warzystwo Szkoły ludowej wiec oświatowy w sali 
m agistratu  przy szczelnie zapełnionej sali. Wiec 
zagaił p. re jen t dr. W ięckowski, poczem prele- 
legenci, przybyli z Krakowa, mieli wykłady, je ­
den o historyi i znaczeniu powstania listopadowe­
go, drugi o potrzebie oświaty i idei T. S. L. 
Charakterystycznem  jest, że obaj prelegenci k a te ­
gorycznie oświadczali, że istnieje w Galicyi jedno 
i jedyne tylko Towarzystwo mające na celu sze­
rzenie oświaty, a tern jes t T. S. L. Snać nie wie­
dzą, czy wiedzieć nie chcą o istnieniu dawniejsze­
go zasłużonego Towarzystwa Oświaty Indowej, k tó ­
re poucza każdego nietylko że je s t Polakiem, jak  
to czyni T. S L., ale pow iada: pamiętaj, żeś 
Polak i katolik.

Ale odbiegłem od rzeczy. Po przemówieniach 
prelegentów, zabrał głos obywatel tutejszy p. W. 
Podsadecki i w dłuższej przemowie wykazał, że Do­
bczyce zawsze były przejęte duchem patryoty- 
cznym , czego dowodem , że mieszkańcy tego 
miasta brali udział w pow staniach: krew  i życie 
składali na ołtarzu Ojczyzny Nawiązując do sto­
sunków obecnych pod Prusakiem , postawił rezo- 
lucyę, że zebrani na wiecu T. S. L. obywatele 
Dobczyc i okolicy, protestują jaknajsilniej p rze­
ciw bezprawiu Prusaków i wzywają posłów do 
starania się o zerwanie trójprzym ierza. Rezolucyę 
jednogłośnie uchwalono. W dalszym ciągu p. J a ­
błoński wzywał do popierania przemysłu kra jo­
wego i do zgody, której tak  nam brakuje. Cieka­
wy też wydarzył się epizod. Mimo że wiec był 
„oświatowy14 niejaki p. P. z Krakow a w ystąpił 
i w gwałtownem przemówieniu polecał jako jedy­
nie zbawcze stronnictw o: „demokracyę narodową* 
i zachęcał do udziału w nim. W ystąpienie to nie­
właściwe przeszło jednak bez wrażenia. Odśpie­
waniem pieśni patryotyczuych wiec zakończono.

Wieczorem o goiiz. 8-mej odbył się ku ucz­
czeniu Rocznicy listopadowej wieczorek wokalno- 
dramatyczny staraniem  „Sokoła41. Słowo wstępne 
wygłosił druh Madejski, poczem nastąpiły pro- 
dukcye chóru amatorskiego, kw artetu  smyczkowe­
go, deklamacya, a na zakończenie odegrano sztu­
czkę „Dziesiąty paw ilon44. —w —

Kronika.
Prenumerujcie i rozszerzajcie „Postęp*! 
K u p u jcie  ty lk o  u  C hrześcijan!

Obchód św. Mikołaja dla dzieci — urządza w nie­
dzielę dnia 8-go grudnia po południu o godz. 3-ciej 
Czeladź rzeźników przy P. Zw. Z. K. R. (ul. św. T o ­
m asza 37) z następującym  program em  : Chór aniołów , 
deklam acye dla dzieci, wprow adzenie św . M ikołaja przez 
aniołów , obraz p 'ek ła , rozdaw anie podarków . O rk ie­
s tra  m andolinistów  pod batu tą  p. W ł. Ressla. P o czą­
tek o godz. 3-ciej po południu. W stęp dla dzieci p® 
5 0  hal., d(a starszych po 40  hal. Bilety wcześniej da 
nabycia w lokalu Związku od godz. 9 do 12 rano. 
Zaś wieczorem o godz. 7-mej dla członków  . gości 
przez nich w prow adzonych — odbędzie się przedsta­
wienie sztuki w 2 aktach : „A dam  i E w a". W akcie 
pierwszym  taniec M arynarzy. N ow e dekoracye, ko- 
styum y fantastyczne, efekta świetlne. Zakończy „Lo- 
renzo i Jessyka", farsa w jednym akcie Kwieciń­
skiego. Ceny miejsc uwidocznione na afiszach.

Ku uczczeniu pamięci zm arłego  poety  śp. S ta ­
nisław a W yspiańskiego — postanow ił w łaściciel re ­
alności na K row odrzy pod Krakowem , g łośny  ob. 
Robert S tiller — w m urować pam iątkow ą tablicę. W ła­
śnie w realności jego m ieszkał i tw orzy ł swe arcy­
dzieła St. W yspiański. Tablicę już dano do w ykona­
nia. —

Już w yszła z druku broszura pod tyt. „Kwe- 
stya term inatorów  w naszym  kraju" — nakładem  
Związku katolickich uczniów rękodzielniczych. Jest 
do nabycia w redakcyi naszej.

Echa wyborów. Onegdaj o d b y ła  się przed tu ­
tejszym trybunałem  orzekającym  rozpraw a karna 
przeciw S tanisław ow i Cudkowi ślusarzowi, oskarżo ­
nemu o przekroczenie ustawy w yborczej. P . Cudek 
b y ł zajadle atakow anym  od szeregu miesięcy przez 
„N ap rzó d 44, z pow odów  ła tw o  zrozum iałych. Cudek 
należał bowiem  do polskiej organizacyi chrześ. ro ­
botników . Socyaliści zarzucili mu, że podczas o s ta ­
tnich w yborów  dopuścił się przedstępstw a na tle  wy- 
borćzem .

T rybunał po przeprow adzenej rozpraw ie w ydał 
w y r o k  u w a l n i a j ą c y .

Socjaliści naturalnie nic nie wspomnieli o tern 
zakończeniu sprawy. D la nich nie znaczą nic dowody; 
nędzna potw arz jest i pozostanie ich najmilszą b ro ­
nią w walce politycznej. Rzucają się więc tern gw ał­
townej na Cudka i p. Entgensa, obsypując tego  o s ta ­
tniego gradem  oszczerstw  i obelg, za k tóre znów 
będą musieli odpow iedzieć przed sądem .

„Z w iązek  t e a t r ó w  w ło ś c ia ń s k ic h 44 rozpoczął 
obecnie nakładem  Spółki wydawniczej „P olonia" 
wydawnictwo „Biblioteki teatrów  w łościańskich", czy­
niąc w ten sposób  zadość oddaw na i powszechnie 
odczuwanej potrzebie. Tom ik pierwszy tej biblioteki 
obejm uje jednoaktow y utw ór Józefa Rączkowskiego 
p. t. „W óz D rzym ały", osnuty na tle dziejów 1907 r.

W OJCIECH OWICZ.

W ola ludu - t o  „tny“ .
n i .

Przed oczymą duszy jego stanęła Maryna.
Kochał ją , kochał szczerze, ale w miarę tego, 

ja k  dusza jego pod wpływem nauk socyalistycz- 
nych zaczęła się przekształcać i miłość jego stała 
się inną. On w duszę Maryny wszczepił te  zasa­
dy swobody, wolności... Ale jakiej wolności ? Dziś 
niby w yrzut stanęło mu wszystko przed oczyma. 
Co on z M aryny zrobił ? Kiedy pierwszy raz przy­
szła do niego... jak ą  ona była wtedy wstydliwą. 
J a k  piękną była z rumieńcem w stydu ua czole. 
A dziś?...

Straszno mu się zrobiło. W  tej chwili wraz 
z obelgą, jaką stam tąd od „nich* wyniósł, czuł, 
że nagle w dnszy zrobiło mu się zimno i pusto.

O ! do nich już nie wróci. N ie !...
Dlaczego oni tacy — dlaczego ? Dlaczego tak  

złam ali jego życie?
Skarga bolesna w ybiegła mu na usta. Zda­

wał® mu się, że jak iś  c 4ężar tłoczy mu pierś...
Ta jedna chwila — tam  — między „nimi* — 

w którą tak  wierzył, której tak  czekał, zamiast 
mocy, siły ducha, przyniosła mu gorycz — stra ­
szną gorycz...

A  więc to wszystko w co on tak  wierzył, co 
tak  ukochał, to było tylko sztucznie wrzuconem 
w jego duszę przez szarlatanów, przez zgraję

oszustów, którzy chcieli wykorzystać jego młode 
siły, jego zapał? D la kogo? Dla nich — dla „ich* 
interesów. Sprzedawali oni dnsze jego współbraci, 
ja k  tow ar za pieniądze.

I  nagle zaczęły mu się przypomineć rzeczy, 
których przedtem jakby nie zauważył. Przypomniał 
sobie, jak  nieraz „oni* milkli wobec niego, gdy 
przychodził. Nagle przerywali rozmowę — jakby 
sią bali, aby ich słów nie pochwycił. Przypom niał 
sobie, co mówił jeden  z robotuików gazowni, który 
ze Lwowa przyjechał:

— „W ystąpiliśmy z party i, bo od nas tylko 
pieniądze brali, a mc nam zrobić nie c h c ie li" ...

Przypom niał sobie wspaniałe mieszkanie Ga­
szyńskiego, skargi robotników na to, że im kasa 
chorych nic nie daje, i wiele innych skarg...

W szystko to nagle stanęło przed nim w cał­
kiem innem świetle. Czuł, że i on należy do nich 
do tych osznkanych, którzy „tamtym* zawierzyli 
a dla których dziś został zawód i zwątpienie.

Pochylił smutnie głowę, a łzy poczęły mu 
powoli spływać po twarzy. Były to łzy żalu, łzy 
zawiedzionych nadziei.

I  spadały ciężko, brzemienne, w szarą toń, 
k tó ra z szumem aż do stóp jego się rozlewała. 
Łączyły się z nią, ginęły w niej. — Ucichł...

Dusza jego dziwnie roztąjała Usiadł nad wodą.
I  powoli zaczęło się budzić w nim przeświad­

czenie, że złą poszedł drogą. Nie tu  zbawienie 
pro letaryatu  — o, nie t n ! Tu tylko umieją duszę 
poszarpać, rzucić złndą szczęścia, aby, potem po­
deptać nogami. N ie! on do nich nie wróci! — 
Albo pójdzie i w twarz im ciśnie słowa oskarże­

nia, słowa przekleństwa, za krzywdę, za zawód. 
Szum wody uspokoił go...

Na ciemnem niebie poczęły przemykać jasne 
smugi. Jak ieś inne tchnienie przeszło po wodach 
W isły. Świt się lekko rum ienił. Budzić się za­
częła natnra, do nowego dnia, zryw ały się ptaki... 
Świat się budził... Świtało. A i do jego duszy za­
w itał dzień. I  w stał do innego życia...

IV.

Dzień cały F ranek  pracował zawzięcie w fa­
bryce. P ragnął pracą zagłuszyć w sobie wspo­
mnienia nocy — brzemienne tragizmem przypo­
mnienia wczorajszego wieczoru. Postauow ił iść do 
M aryny i z nią się rozmówić.

P ragnął i jej oczy otworzyć i ją  ostrzedz 
przed tą  przepaścią, do której oboje się staczali...

Wobec niej cznł się winnym, bardzo winnym. 
Tchnieniem rozkiełznanych pod wpływem przewro­
tnych nank namiętuości, skaził jej jasną d u szę ; 
rzucił ją  w swoje objęcia — namiętne, gorące. 
Ona długo opierała się i wahała, aż wreszcie mu 
uległa. Dziś on sam czuł, że jes t winnym, gotów 
więc był za winę swą penieść karę...

Z niepokojem w dnszy czekał szóstej go­
dziny. Zaledwie echo fabrycznej świstawki prze­
brzmiało — pędził co tchu na Grodzką ulicę...

M aryna była już w domu. M atka przy stole 
zajęta była napraw ą jakiejś spódnicy starej, a Ma­
ryna przy piecu pilnowała wieczerzy.

(Dokończenie nastąpi).

A R K & O Y A {jfj «
O)

Leonard "Woliński o jako to dla P. T. adwokatów, notaryuszy, urzędów parafialnych, 
K raków  — u lica  Szew sk a L. 2  gminnych i państwowych.

najnowszeSalon Mód modele ’p a r y s k i e  6 Pracowni* istnych Kwiaton D
Kraków, ul. Szewska L. 2.



Nr. «9. P O S T Ę P . 3

Piękny ten obraz sceniczny, napisany krótkim, 
dźwięcznym i ła tw ym  do wyuczenia się wierszem, 
przedstaw ia w zruszającą h istoryę wozu D rzym ały  
i kończy się s c e n ą , k tóra wlewa przez usta widma 
(B artosza G łow ackiego) nowe strum ienie w iary i na­
dziei w zw iątpiałe dusze prześladow anych Polaków .

Cena za egz. 40  gr. W razie nabycia większej 
liczby egzem plarzy, stosow ny opust. —  D o nabycia 
w  Związku teatrów  i chórów  w łościańskich. (Lwów, 
ul. K opernika L. 19).

Napaść na rzeźników urządził — któżby inny 
jak nie „N ap rzó d 11, ten organ hyen w’ iudzkiem ciele... 
Socyaliki nienawidzą —  jak w iadom o — krakowskiej 
czeladzi rzeźniczej, gdyż ta , jedna z najbardziej uświa­
dom ionych klas robotniczych, oddaw na traktuje hordę 
socyalistyczną —  jak zw ykłą  bandę bez czci i wiary. 
W iedzą dobrze o tern socyaliści, że uświadomieni 
rzeźnicy są potężnym  czynnikiem w organizacyi chrze- 
ścijańsko-socyalnej i d latego rzucają się na nich w 
swoim „N aprzodzie11, za co bąd ź!.. O to  w dniach 
ostatnich napad ł „N aprzód" na czeladź rzeźniczą za 
to , iż w zięła udział w pogrzebie poety  narodow ego 
ś. p. Stan. W yspiańskiego. N iktby nie w ierzył, że 
za coś podobnego m ożna na uczciwych ludzi napaść... 
A jednak... „N aprzód" pisze : „C o m iał W yspiański 
w spólnego z rzeźn ikam i?“ A d a le j: „Ani ekonom i­
czna, ani w yborcza działa lność rzeźników  nie dała  
chyba p. prez. Leowi p iaw a do o taczania zw łok 
W yspiańskiego św in iobójcam i!“

Przecierasz Czytelniku oczy, i niewierzysz, by 
coś podobnego m ożna pisać o jednej w arstw ie spo­
łecznej, w chwili, gdy w szystkie bez wyjątku w ar­
stw y narodu polskiego, w zięły udział w pogrzebie 
poety...

A jednak nienawistna żydow sko - socyalistyczna 
h a łastra  jest zdolną do czegoś podobnego, i d latego 
napaść ta  socyałów  na czeladź naszą rzeźniczą —  
m a wszelkie cechy zbydlęcenia, do jakiego niedopro- 
w adziły  naw et najdziksze hordy K anibalów ...

N aw et insygnia i em blem aty cechu rzeźniczego, 
nadane mu przez królów  polskich —  k łu ły  w oczy 
tę  dzicz socyalistyczną, bo i o tern ujemnie p isa ł 
„N aprzód". Na tę  ca łą  p o d łą  napaść, splunięcie jest 
j e d y n ą  o d p o w i e d z i ą .

I żydowskiemu pachołkowi przytrafi się czasem, 
iż mimowoli wypowie o żydach praw dę... O to  jaki 
w ierszyk o zaw ojow aniu kraju naszego przez speku­
lantów  niemieckich i przez żydów  —  podaje w swem 
podłem  zresztą piśm idle — tow . K l e m e n s i e w i c z :

Rośnie zboże, rośnie,
W niem kw iateczków  kopa,
S zedł Niem iec przez pole 
I nap o tk a ł chłopa.
P ada deszczyk, pada,
Będzie z tego  bieda —
S zed ł se Niem iec z chłopem  
I nap o tk a ł ż y d a .
Z aśw ieciło  s łonko  
1 z chm ur się w y ła n ia :
J e d z i e  ż y d  n a  c h ł o p i e ,
A Niemiec pogania

Oj d a n a !

N o, że za w ydrukow anie tego  w ierszyka nie do ­
stanie tow . Klem ensiewicz od żydów  przynajmniej 
przez grudzień prenum eraty —  to  więcej niż p ew n e! P ó ­
źniej znowu się pogodzą — jak zwykle sługa 
w i e r n y  a g ł u p i  z m ądrym panem.

Zawodowi kłamcy socyalno - dem okraci piszą 
w swojej szm atce „R obotnik śląsk i", że „organiza- 
cya chrześcijańska każdą walkę i pracę o polepsze­
nie doli robotników  utrudnia" (?). O tóż żądam y od 
pp. „tow arzyszy", żeby nam  dali przynajmniej jeden 
dow ód na to  co tw ierdzą. Z resztą „R obotnika" m o­
żna zupełnie porów nać z ciągle ujadającym  kundlem, 
k tóry  jednak zęby ma tak stępione, że nikogo ukąsić 
nie potrafi. D latego też zajm ow ać się jego szczeka­
niem bliżej nie m am y powodu.

Przedsiębiorcy przeciw podwyższeniu ubez­
pieczenia robotników. O negdaj odby ło  się w dol- 
no-austryackim  Związku przem ysłow ym  zebranie przed­
stawicieli korporacyj przem ysłow ych, celem zajęcia 
stanow iska w obec podw yższenia w Wiedniu i we 
Lwowie o p ła t na ubezpieczenie robotników . P o  
dłuższej dyskusyi uchw alono jednom yślnie wdrożyć 
energiczną akcyę przeciw  zam ierzonem u podw yższe­
niu, zarów no w m inisterstwie spraw  wewnętrznych 
i handlu, jak za pośrednictwem  prasy i w pływowych 
czynników przem ysłow ych, wreszcie przez posłów , 
reprezentujących okręgi przem ysłow e, do których ma 
być w ystosow ane żądanie, ażeby sprzeciwili się o d ­
powiednim  przedłożeniom .

Kto złoży prenumeratę całoroczną na rok 
1 9 0 8  —  otrzymywać będzie „Postęp" darmo do 
końca bieżącego roku.

Ostatnie wiadomości polityczne.
0 zwołanie Sejmu galicyjskiego

toczy się ciągle prawie dyskasya w dziennikach 
krajowych. Dotąd bowiem niema jeszcze żadnej 
gw aracyi, czy Sejm zostanie zwołany dlu ostatnie­
go załatwienia reform y wyborczej.

W szystkie p r wie pisma, do których i my się 
przyłączamy, przestrzegają miarodajne w tej sprawie 
c?ynniki przed smutnemi następstwam i dla kraju 
wrazie niezwołania Sejmu i nie załatw ienia sprawy 
reform y wyborczej. Między posłami konserw aty­
wnymi są bowiem jednostki, któreby chętnie prze­
szkodziły zwołaniu Sejmu. N aturalnie z obawy 
przed opinią w kraju, pisma konserwatywne również 
domagalą się zwołania Sejmu, ale jakoś między 
wierszami przeziera co innego. Obecnie w snbko- 
m itecie dla reform y wyborczej, opracowany nowy 
projekt, zbliżony je s t bardzo do projektu Bo- 
breyńskiego, który już na tern miejscu przytacza­
liśmy.

Czekajmy więc cierpliwie, co nasi ojcowie 
narodu wreszcie zrobią i jak  postąpią. Bo czyż nie 
znamy ich życzliwość dla ludn?

W izbie posłów.
na posiedzeniu środowem prezydent ministrów 
przedstaw ił świeżo zamianowanego m inistra obro­
ny krajowej gen. G e o r g i .  Następnie Izba przy­
stąp iła do dalszej dyskusyi nad wnioskiem posia 
M asaryka. Przemawiało wr tej sprawie cały sze­
reg posłów za i przeciw wnioskowi, poczem wy­
brane mówców generalnych, za wnioskiem posła 
P e r n e s t o r f e r a  (socyalistę) przeciw p. Kreka, 
(chrześcijańsko-społecznego Słoweńca). W końcu 
zabrał jeszcze raz głos p. M a s a r y k  i zapowie­
dział wniesienie w'n i o s k u  o r o z d z i a l e  K o ­
ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a ,  mówiąc przytem , że ma 
„nadzieję", że właśnie wierzący katolicy w tem  go 
poprą, gdyż nie domaga się niczego, jak  tylko 
by religia była uważaną za kwestye serca i su­
mienia (? !) Na tem obrady przerwano do czwartku.

Pos. Masaryk się przeliczył.
Poseł M a s a r y k  staw iając wniosek w tej 

sprawie, liczył, że będzie można dowoli się wy­
gadać przeciw Kościołowi, nauce religii w szko­
łach i t. d. przytem wszystkiem jjednak wniosek 
zostanie odrzucony. Tymczasem stało się wręcz 
przeciwnie. Stronnictwo chrześcijańsko - socyalne 
było zdania, że skoro sprawy tak  bardzo zasa­
dnicze zostały poruszone.we wniosku M a s a r y k a  
to  odrzucenie tegoż nie wystarcza, ale należy n a­
głość tegoż uchwalić a tem  samem musi przyjść 
do dyskusyi szczegółowej nad treścią wniosku, 
gdzie mnszą wszystkie st onnictwa pokazać własne 
oblicze i muszą stanowczo się oświadczyć jak ie  
wyznają zasady. Z tego też wypłynęła ostateczna 
dyecyzya, żeby nad wnioskiem nagłym M asaryka 
głosować.

Posiedzenie czwartkowe.
Na posiedzeniu czwartkowem Izby posłów 

zgłosili wnioski pos. German w sprawie zalicze­
nia N. Targn do I I I  klasu dodatku ak ty  walnego; 
pos. German, P taś Rzeszotko i tow. o zaliczenie 
Zakopanego, a X. Pastor o zaliczenie Ja s ła  do II I  
klasy dodatkn aktywalnego dla nrzędników. In ter- 
pelacyę zgłosił pos Bomba w sprawie podwyższe­
nia em erytury dla urzędników pocztowych i te le ­
graficznych.

Po szeregu faktycznych sprostowań u c h w a ­
l o n o  j e d n o g ł o ś n i e  n a g ł o ś ć  w n i o s k u  p. 
M a s a r y k a  w s p r a w i e  u n i w e r s y t e t ó w .

W  dyskusyi nad wnioskiem zabierali głos ró­
żni posłowie między innymi pos. dr. L u e g e r ,  
który  powiedział, że podtrzym ujr swój zarzut, iż 
uniw ersytety są siedliskiem rewolucyi. bezreligij- 
ności i zaniku poczucia narodowego. Chcemy —  po­
wiada dr. L ueger — wyzwolić uniw ersytety z rąk  
kliki a zwrócić je  narooowi! Przemówieniu dr. 
Luegera towarzyszyła burza oklasków.

Następny mówca pos. D re ie l zaznacza, że 
stronnictwo chrześć.-społ. je s t stronnictwem poli- 
tycznem a nie wyznaniowem i jako takie musi 
być osądzane. S tara się ono nowożytny postęp i 
kultnrę uczynić dostępną wszystkim warstwom 
społeczeństwa. Stronnictwo to walczy przeciw za­
patryw aniom  m ateryalistycznym , lecz wobec je- 
dńostek pragnie postępować z największą toleran- 
cyą. Szkoła musi być prowadzoną w duchu ka to ­
lickim. Religia i moralność nie dadzą się od sie­
bie oddzielić. Przechodząc do omówienia kwestyi 
żydowskiej, podnosi mówca, że żydzi i Aryjczycy 
stanowią dwie rasy, nie zgadzające się z sobą.

Musimy się z d a ł a  t r z y m a ć  od niemoral­
nych wpływów żydostwa. Mówca omawia następ­
nie stosunek kościoła i naukowego postępu i wska­

zuje, że kościół nie stoi na stanowisku przeciw­
nym postępowi. Prześladowanie studentów kato­
lickich na naszych uniw ersytetach musi być zwal­
czane. W  końcu uzasadnia mówca postawiony 
wniosek, oświadczając, że uniwersytety muszą być 
usunięte z pod wpływu stronnictw politycznych, 
aby mogły się spokojnie rozwijać.

Na tem dyskusyę zamknięto. Po przemowach 
mówców generalnych pos. Bachmana i H orsky’ego 
nastąpiły  faktyczne sprostowania.

Pos. M asaryk w końcowym wywodzie sfor­
mułował swój wniosek, jak  następuje: „W zywa 
się rząd, by dał Izbie gwarancye przeciw wszel­
kim stronniczym atakom  na uniw ersytety, oraz by 
zagwarantowana w ustawach zasadniczych wol­
ność nauki i wiedzy, wolność wyznania i sumie­
nia, były chronione".

Nastąpiło 11 sprostowań faktycznych, poczem 
przyjęto wniosek o przydzielenie wniosku prof. 
M asaryka do komisyi konstytucyjnej a odrzucono 

, wniosek p. Pernerstorfera o wydzielenie wydział* 
teologicznego z uniwersytetów, zniesionie semi- 
naryów teologicznych i uenanie teologicznych za­
kładów naukowych jako insty tu ty  prywatne.

Na tem  obrady przerwano, 
j Nowe prądy ugodowe w Poznańskiem.

Pos dr. D z i e m b o w s k i  przedstawiciel Koła 
Polskiego z komisyi dla sprawy wywłaszczenia 
w Sejmin pruskim złożył tamże następujące oświad­
czenie: Ma się utworzyć polska partya, k tóra może 

; nazywać się będzie konserwatywną, a której za- 
l daniem będzie dążyć do złączenia wszystkich Po- 
; laków w państwie celem przywrócenia pokojowych 
: stosunków między Polakami a Niemcami. Żywioły 
; po obu stronach mają współdziałać, celem przy- 
< wrócenia spokoju, pod warunkiem, że rząd odstąpi 
j od wywłaszenia. Jeżeli rząd tego nie uczyni, kon­

serwatywne i uczciwe żywioły polskie stracą swój 
: wpływ, a wśród ludności powstanie rozgoryczenie 
 ̂ tak  wielkie, że w miejsce biało-czerwonego wy- 
; tworzy się niebezpieczeństwo czerwone.

M inister spraw wewnętrznych hr. Moltke, 
; oświadczył na to, że deklaracyę polską z przyje­

mnością przyjmuje do wiadomości i że rząd p ra­
gnie spokoju, ale wątpi, czy ludność polska w swej 
większości podziela zatryw anie mówcy. Rząd ży­
czy sobie pokoju, ale takiego jak i sam podyktuje. 
Zresztą przedłożenie to je s t dalszym ciągiem po­
lityk i F ryderyka.

Dzienniki poznańskie wystąpiły przeciw oświad­
czeniu posła Dziembowskiego jako niezgodnem 
z wolą narodu.

Towarzystwo św. Wincentego a Paulo mieć 
będzie w niedzielę dnia 8. G rudnia b. r., jako w uro­
czystość N iepokalanego Poczęcia Najświętszej M aryi 
Panny, swe nabożeństw o w kościele XX. M isyonarzy 
na K leparzu o godzinie 8 rano, czasu k tórego  C złon­
kow ie wspólnie do S to łu  Pańskiego przystąpią.

W ieczorem zaś tegoż dnia o godzinie szóstej 
nastąpi w sali dolnej A rcybractw a M iłosierdzia (Sienna 
5), O gólne Zgrom adzenie Członków  z Krakowa, 
P odgórza  Dębnik i innych gmin podmiejskich, o raz 
przybyłych D elegatów  z prowincyi, na którem  zdaną 
będzie spraw a z działalności Tow arzystw a.

Ze Zgromadzeń.
Kraków. We środę 4 bm. odby ło  się liczne 

zgrom adzenie robotników  miejskich, na którem  om a­
w iano niedostateczną p łacę  tak  za pogotow ie, jak 
i za pracę przy kanałach, brak  etatu czyli ubezpie­
czenia na starość. Podnoszono  z łe  obchodzenie się 
z robotnikam i przełożonych, których gm ina wielu 
trzym a zupełnie niepotrzebnie. P rzem aw iali: p. Ł u -  
kasiewicz i wielu z robotników , ks. M ytkowicz zaś 
w yjaśnił zebranym , jakiego dopuścili się socyalni 
dem okraci oszustw a przy podniesieniu swych wnio­
sków  o drożyźnie.

O d  R e d a k c y i .
PP. Korespondentów upraszamy o nadsyła­

nie sprawozdań i listów zawsze dwa dni przed 
wyjściem numeru. Korespondencye przysłane pó­
źniej nie mogą być zamieszczone. Do numeru ro­
botniczego wszelkie korespondencye nadsyłać na­
leży najpóźniej do czwartku rana.

N A D E S Ł A N E .
Gmina Krowodrza (pod Krakowem) ndzieli 

posadę woźnego i polowego w jednej osobie, temu, 
k tóry  przedłoży świadectwo zdrowia, m etrykę, 
że nieprzekroczył 40 roku życia, i służył wojskowo. 
P łaca 60 kor. miesięcznie, po pół roku stabilizacya.

Zgłoszenia wnosić należy do U r^ d u  gminne­
go w Krowodrzy — do 20 grudnia.

Lalki, Zabawki dla dzieci, Konia na biegunach, poleca po cenach fabryczny SHład lal«K i zabaw«l( dla dzieci.
1 konkurencyjnych p l a c  M a r y a c k i  2 .  (Za WP. Herliczką).

EAitOL C Z A P L I C K I -  Jubiler 1
w Krakowie, Plac Maryacki L. 1, pod „Murzynami" ■(A S*run

■ 
■

! swój Magazyn i Pracownię
l wyroWw srebrnych i złotych.

W INA WEGIERSKIE niszdln6 p°̂ ecaĴ A . G R A L E W S K I  i  SP.
I I  ! II n  W l g U l M I U n i L  IIIULUIIIU K raków , n i. G rodzka Ł. 44. -  Tel. Wr. 509. (L. w».



4 P O S T Ę P Kr. 6*

Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, ogłaszających się w „Postępie",
*  nw n a w a  Magazyn bielizny i konfekcyi męzkich oraz pracownia rękawiczek BRACI BILEWSKICH w Krakowie
I f)M[ A l II został przeniesiony z powodu przebudowy domu na ulicę Floryańską Jfr. 33, róg ul. ów. MarkaŁWMWŁWI. do Kwietmia 19os roku. (L. 88)

y i n  o  i  I r i p  oraz H ERBA TY , RUMY i KONIAKIW  l i d  O a  L U  r e i  1 1 1 0  poleca ««>» A  w  O k o w i e
do obrządków kościelnych i stołowe a™ .* : Ryn, k gt„ l .  25.

PORĘBSKI & M E R  fiatów, Ryiat 8
HANDEL TOWAROW DROBIAZGOWYCH

Podarunek
=  dla każdego stosowny ==

stanowi
artystycznie malowany na szkle kolorowym

do powieszenia « w » £ ł e » s a w  do powieszenia 
na oknie U w I U i ^ i l S f c  na oknie.

Nieustająca wystawa gotowych wyrooów
w domu własnym przy ul. Swoboda I. 2

(koniec ul. Wolskiej). Telefon Nr 137 oraz w gmachu 
Tow. Technicznego ul. Straszewskiego L. 28.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WiTRAŹOW
oszkleń artystycznych

I  F A B R Y K A  M O Z A J K I  S Z K L A N E J
H .  C r .  Ż E L E Ń S K I

W 1907 r. najwyższe odznaczenia (Grand Prix) na
wystawach międzynar. w Wiedniu, Antwerpii i Paryżu-

Powszechnie znane z jakości ♦

i Kawy angielskie |* «
#

i 
i

opłatnie za zaliczką wysyła
Klgr. Nr. 1 

„ 2
* 3 
a t
* 5

Kor. 10-60 
„ 12-80  
„ 14-20
„ 15-80
« 17-—

0
handel pod firmą

Wojciech Olszowski i
^  Kraków, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. ^

Odznaczony najwyźszemi nagrodami

ZAK ŁAD  POGRZEBOW Y JA N A  W O L N E G O t o
Kraków, ul. św. Tomasza 4. (tuż przy placu Szczepańskim).

Filia: ul. Kopernika I. 6. Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy.

figle

NA GWIAZDKĘ
poleca: B ardzo gustow ne B o n bo n ierki z  cu kram i i  różne 

odpow iednie na p odarki w  w ielk im  w yborze

Handel Owoców i Delikatesów Maryi Madejskiej w Krakowie, Sukiennice 30
wprost Wieży Ratuszowej. Wysyłki odwrotnie.

Stefan  Porębski
obecnie

Kraków, Rynek Główny Nr.
poleca w  w ielk im  w yborze  

po cenach przystępnych :

Lalki, Zabawki,
Gry Towarzyskie, Koniki

w y r o b u  k r a j o w e g o .

polecają: Materyo kościelne w rozmaitych kolorach tkane złotem i srebrem. Hafty kościelne 
ja k :  ornaty, kapy, stuły, tuwiałnie i sukienki na puszki. Komże tiulowe i koronki kościelne 
szwajcarskie. Frezie, galony złote i jedwabne, klamry do Kap. —  Zamówienia na szaty 

liturgiczne wykonuje się w własnej pracowni po cenach umiarkowanych. (L. 89).

SSgfMMMPftiftSMMHMiaeWNMttPeNMMMŚieCe&Oei
| Wałeczki elastyczne
■ K I T  i  G - I I F S
«  do zaopatrywania drzwi i okien
® od przeciągów i zimna. §

i  Największy wybór latarek |
stajennych i ręcznych.

Najpięiimejsze oz
świeczki, lichtarzyki — stosowne podarki 

na gwiazdkę — polecają

i Reim i Sp., Kraków. |

I

Pracownia Sukien damskich
DZIECINNYCH U B R A N E K

p o  b a rd z o  p rz y s tę p n y ch  cenach

ulica Łobzowska L. 25, III. piętro.
K R A K Ó W .

§  ! Najwyższe odznaczenie św iatowe!
|  NAJPRZEDNIEJSZĄ HERBATĘ CEJLON |

„ItangaUa Cejlon Tca“  |
v  pod własną marką ochronną ..PALMA.", importowaną Ę  
%; wprost z Ceylonu, a urzędowi: ie chemicznie badaną •;< 
v  po cenie: v
•i* Nr. 1 opakowanie f  1 K. 40 h. za 125 gr. 

czerwono -z ło te : \ —  „ 75 ,  „ 62V2 „
Nr. 2 opakowanie | 1 K. 20 h. za 125 gr. £  

j:j fiołkow o-złote: \ — ,  65 ,  ,  62Va n Ś
v  przy odbiorze I kg. naraz, franko opakowanie i porto I;, 
ć; do każdej miejscowości Austro-Węgier — poleca Ę

§ A  H a  w  e l i t a  w  K ra k o w ie  §
Ę  ces. i król. Dost. Dworu Austro-Węg. i król. Grecyi. Ę  
•l; Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat. £

Y y w f.L  w w v y ^ i i  w w j a y i w j k  m  tchtfi i» W f  i -  rt* ijf  fW W  W  W  HT

*  ___________-  t« 
X  
X

B A L S A M  T H I E R R Y ’EGO 1
z zieloną marką ochronną z a k o n n i c y .  ^

Prawnie zastrzeżone. 12 małych albo 6 podwójnych X  
flaszek lub 1 wielka specyal- 
na z patentowanem zamknię­

ciem 5 Kor.

Każde naśladownictwa będzie ścigane karnie.

Jedynie prawdziwym jest tylko

[ICH Dl EN

Alleinechler Balsam
aus der SchuIzengei-ApeUieke 

des
A. Thierry *n Prtgrada 

be. Rohltsch-Swerbrunn.

Maść centyfoliowa
Thierry’ego

przeciw w s z y s t k i m ,  nawet ^  
przestarzałym ranom, zapale­
niom, s k a l e c z e n i o m  i t. d.

2 słoiki Kor. 3-60. 
Przesyłka tylko za zaliczką, 
lub poprzedniem przysłaniem 

należytości.
Te obydwa środki domowe są *
paw8zechnle uznane I oddawna «

słynne. X

Zamówienia należy adresować: &
^ Aptekarz A. Th ierry  w Pregrada kała Rehitsch- j
*  Sauerbrunn. (L. 94— 51 —z). *
jg Składy w aptekach. Broszury z tysiącami oryginalnych ja 
*8 listów z podziękowaniem darmo i opłatnie. A

X
X
X
*
X
X
Xs

IGNACY SOBOLEWSKI
w  K r a k o w ie ,  p r z y  u l.  G r o d z k ie j  L. 3.

Magazyn Towarów blawatnych
1 gotowej 

Monfekcyf damskiej, oraz
oracowm® sukien fachowvm zarządem.

T O W A R  D O BO RO W Y . 
CENY UM IARKOW ANE.

U w a g a !  Magazyn w nie­
dziele i swieta zamknięty.

Rządowo

O Fabryka wód mineraln. sztucznych i spec. leczniczych
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4,

pod
iirmą K. RŻĄCA i CHMURSKI

uprawniona wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. W A r W  M T N T Y R  A T T\JU  Q 7 T T T A 7 \ n ?  Lekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystwo
odpowiadające składem chemicznym wodom:: Bilińskiej, Seltorskiej, , ł  iM-LLY U A łA Ł IjIN U J  i J t j  1  U  U x u > i h  Gleehublersklel, Vlcby, Hemhurg, Klssingen, tudzież
SOI O A 1 Tl A I n i n n i O n n  l o l r  • H ł n w o  h ł n w i  r t - w a  J  / \ ,¥ 7 n  j j a !  o w i o + f t l r w r n  iS n  a  n * n n  y w a J i t  m i n n u n l n a     ^  5  _ s . ________________ ——  Lspecjalne lei znicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. Ja w o rs k ie g o .

cenniki na żądanie darmo.
Nakładem Związku Staw. kat«l. rzwn.-robotn.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryaeh —
(L. 108).

Brakiem W. Koraeokieg* i K. Wojnara w Krakowie. Odpowiadajatoy redaktor: Karał Holekoa.
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